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Przegląd artykułów.
Wiadomości krajow e: Z  W i e d n i a .
Wiadomości %ayranic%ne: A n g l i j a :  Odpowiedź 

Królowej na adres deputacyi irlandzkiej. —  
liii  dla Maynooth znaczną większością g ło ­
sów przez izbę niższą przyjęty .— Tenże b il 
przed izbę wyższą wniesiony.

F r a n c y j a :  List biskupa do Chartres do mi­
nistra wyznań religijnych w obronie księży 
Jezuitów,

K r ó l e s t w o  P o l s k i e :  Pobyt Cesarza Mikołaja 
i wyjazd.

Kominy.
Kilka slow o propozycyjach zrobionych na te­

goroczne wyścigi konne.
Wiadomości handlowe i przem ysłow e: Z  Tarno­

pola, •—  Z  Zaleszczyk. —  Z  Czerniow iec.—• 
Z e  Stryja. —  Z  Londynu.

S k ł a d k i  dla włościan galicyjskich.
Dodatek nadzw yczajny: Myśli niektóre o Zakła­

dzie ochrony dla ślepych (po raz drugi).

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Z  W i e d n i a .

Ces. Król. połączona, nadworna Itancelaryja 
opróżniona w Galicyi posadę gubernijalnego 
sekretarza, nadała galicyjskiemu obwodowem u 
komisarzowi pierwszej klasy, W i n c e n t e m u  
M a.hr 1 e.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W i«vllŁa BrytarJSJa i BrSaitdjja.
Z  L o n d y n u  d n i a  23.  m a j a .  Onegdaj 

yły u Jej Mości Królowej w pałacu tu k i ag- 
hamskim otwarte pokoje dla przyjęcia adresu 
od korporacji miasta D ublina, która zaprasza 
Królowe W odwidziuy ] rlandyi. Lordowie 
podkomorzy zaprowadzili lorda-m ajora , alder- 
tftana O L r i e n  wraz z  towarzyszącą m u de-

putacyją do królewskiego p okoju , gdzie tenże 
odczytawszy adres, złożył go u poduóża tronu. 
Królowa otoczona ministrami i dygnitarzami 
państwa, dała na to następującą odpowiedźr 
»Z  serdeczną radością przyjm uję adres od kor- 
poracyi miasta Dublina. Byłoto zawsze w iel­
bieni m ojem  staraniem radzie się sposobu m y­
ślenia irlandzkich Mych poddanych i przyczy­
niać się do pomyślności ich. Życzen ie, które 
W panowie w przyjem nych objawiacie wyrazach, 
abym zwidziła Irlandyję , jest dowodem żywe­
go przywiązania obywateli miasta Dublina do 
M ojej osoby i do rządu. Skoro będę w stanie 
przyjąć przyrzeczone w Irlandyi powitanie, b ę ­
dę z zaufaniem polegać na lojalności i m iłości 
M oich wiernych poddanych." Poczerń lord-m a­
jo r  otrzymał odpis tej odpowiedzi i był wras 
z kilką swych towarzyszy do ucałowania ręki 
przypuszczony.

W  i z b i e  n i ż s z e j  nastąpiło nareszcie na 
onegdajszem posiedzeuiu głosowanie nad trze- 
ciem  odczytaniem bilu dla Maynooth. Debata 
była żywą i długo się ciągnęła. Sir J a m e s  
G r a h a m  wystąpił jeszcze raz w usprawiedli­
wieniu tegoż rozporządzenia przeciw partyi pa­
nującego kościoła i uzyskał za to od pana 
S h i e l  wielką pochw ałę, podczas gdy Sir. B* 
P e e l  rekapitulował wyrzeczone podczas roz­
praw przez swoich przeciwników przeciw  nie­
m u zażalenia i odparł je  jako bezzasadne. 
Również i lord J o h n  R u s s e l  zabrał jeszcze 
raz głos na korzyść bi lu,  poczem  z głosowania 
wypadło 184 głosów za poprawką p. B a n k e s ,  
a zatem za odrzuceniem  bi lu,  przeciwnie zaś 
317 głosów za trzeciem odczytaniem , a zatem 
większość 133 głosów. Potem pan T o m a s *  
D u n c o m b e  wniósł jeszcze popraw kę, która 
działalność b ilu  na trzy lat ograniczyć m iała , 
jednakże takowa została 243 głosami przeciw 
145 odrzuconą, a b il bez ograniczenia przy-
j e 10-

— d n i a  24. ma j a .  Parlament zajmował 
się wczoraj przedmiotami niewielkiej wagi*

d
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B il dla kolegijum w Maynooth, który po trze- 
Ciem odczytaniu w izbie niższej przedłożony 
jest lordom, odczytano po raz pierwszy w izbie 
w y ż s z e j ,  przy którejto sposobności hrabia 
II o den tudzież kilku innych członków liczne 
petycyje przeciw bilowi przedłożyli. Na dru­
gie odczytanie pomienionego b ilu , wyznaczył 
książę W e l l i n g t o n  dzień 2. czerwca, i wy­
wołał przezlo ze strony niektórych lordów za­
żalenia na krótki termin, w którym wszystkich 
petycyj przeciw bilowi nie będzie można izbie 
przedłożyć.

Fraucyjat
I z b a  d e p u t o w a n y c h  na posiedzeniu dnia 

20. m aja , postanowiła mawimum koncesyi dla 
p ó ł n o c n e j  k o l e i  ż e l a z n e j  na lat czter­
dzieści i jeden wyznaczyć., poczem  przez kilka 
dni następnych toczyła dyskusyję nad innemi 
kolejami żelaznemi.

Biskup w Chartres Msgr. C l a u s e l  de Mo n -  
t a l s  napisał pod dniem 19. maja list do m i­
nistra sądu sprawiedliwości i wyznań religij 
nych pana M a r t i n  d u  N o r d ;  oto jest głów ­
niejsza treść tegoż listu : Posyłam  W panu n ie­
które uwagi nad wielką i ważną kwestyją, która 
się Jezuitów dotyczy. Jestem do tego jako ka­
tolicki biskup upoważniony. Cóżkolwiekbądź 
m ów i pan T u  i e r s , wszelako Jezuici są ka­
płanam i , którzy od nas zależą. Tylko pod 
nasza władzą i pod naszym nadzorem mają oni 
duchowną styczność z prawowiernymi , co do 
spow iedzi, kazania i rozdawania świętych Sa- 
Kramentów. A  zatem m y jesteśm y odpowie­
dzialni za użytek, jaki oni z tego robią. Nie 
będę Wpana Mości ministrze n u d z ił , i dlatego 
wprost przystępuję do rzeczy. Rzecz jasna, 
ze  w tćj ważnej sprawie, która w tej chwili o- 
budza powszecljny in teres, nie idzie o ścisłe 
praw o, k tórego, jak  stanowczo udowodniono , 
tutaj bynajmniej zastosować nie można. W ła­
śnie dlatego pozostawiamy inne kongregacyje 
w  pokoju , a prześladujemy Jezuitów, gdyż sądzi­
m y, że oni są niepopularni. Oto najgłówniej­
sza przyczyna tych wszelkich przeciw nim  wy­
m ierzonych p ocisk ów , tego prześladowania i 
zaciekłości cette pour suitę et de ce dechai- 
ttement.y Należy wszakże koniecznie rozróżnić 
ciem ną a oświeconą niepopularność. Pierwsza 
jest w  najwyższym stopniu pogardy godna; 
druga ma wagę i prawną władzę. Ależ zdarza 
s i ę,  iż ktoś obwinia drugich, że oni nie są 
popularni, a tak w własnej jego osobie jest 
typ owej oświeconej n iepopularności, o której 
dopiero nadm ieniłem , to znaczy, że on jest 
przedm iotem  głęboko wkorzenionej antypatyi

dla wszystkich prawych lu d z i, którzy sobie nie 
życzą , aby Francyja powróciła na nowo do 
najsmutniejszego stanu i podobnie jak w. roku 
1793 stała się ateicką i nieludzką £ęu ’elle 
ne redemenne pas athee et cannibale comme 
en 93J. Wszakże to jest niezaprzeczonym fa­
k tem , że stronnictwo, któremu wielce zale­
ży na oszukiwaniu narodu , skoro uzna za 
rzecz stosowną, m oże zfabrykować niepopular­
ność , która się polem  pom iędzy masy rozsze­
rza. D o tego potrzeba tylko przez lat kilka 
używać tych środków , których się przeciw Je­
zuitom  używa; —  trzeba tylko każdego poran­
ku cisnąć mnóstwo obelg i potwarzy na osoby, 
które nienawiści, a m oże zaciekłości ludu po­
święcić ch cem y; trzeba tylko ogłosić dru­
k iem  bezecne rom ansy, i przypisać w nich 
fanatyczną złość i nienasyconą chciw ość tej 
klasie, którą w opinii publicznej oczernić p o ­
niżyć i na zniszczenie skazać chcem y. Gdy­
by nawet sama cnota zstąpiła z n ieba, i gdyby 
je j przez niejaki czas z taką wytrwałością, tak 
m iedzianćm  czołem  i tak złudną kłamliwością, 
wszelkie jakie tylko być mogą przypisywano p o ­
dłości i sromotę, niebawem w samej cnocie u j­
rzelibyśm y p o tw ó r , zarazę , której ju ż  samo 
dotknięcie się zgubę przynosi, ujrzelibyśm y 
godną towarzyszkę i spółwinowajczynię d ’ A i- 
g r i g n y  i R o d i n ,  które tylko tam pokazy­
wano , gdzie one nie są , m oże dla zapobieże­
nia , aby jasnowidzące oko tam ich  nie dostrze­
gło , gdzie się istotnie znajdują. Radykaliści 
w L ozan ie , po odniesionem zw ycięzlw ie, obe­
szli się z protestantami jako z Jezuitami i złu- 
pili ich  na piękne. W  innych stronach mia­
nują zakazanem nazwiskiem luteranów ty ch , 
którzy anti-chrześcijańskim m arzeniom  dra. 
S t r a u s s a  wiary dać nie chcą. Niezadługo 
nazwisko Jezuity zawierać będzie w  sobie całe 
katolickie duchowieństwo, kalwinistów, prote­
stantów , socynijanów , a nieco później i tych 
wszystkich, którzy w jednego Boga wierzą. Czyż 
nie w idzicie , że prześladując istotnych Jezui­
tów, podsycacie w równym czasie nierozsądne 
i zgubne przesądy ? że równe nazwiska do ró­
wnego sposobu myślenia i do równego postę­
powania prowadzą; że jednem  słowem w Euro­
pie a m oże na całćj ziem i zażegacie ogień , 
który wszystko strawi ? Lecz nie 1 »0bawa 
twoja" mówią do m nie , »jest płonna i urojona.* 
N ie trudno będzie osądzić to. Przytoczę tu 
słowa, którebym  wiecznem m ilczeniem  chciał 
p ok ryć , ale które przy grożącem teraz kościo­
łow i niebezpieczeństwie przypom nieć muszę- 
Jaltżeto wyraził się pan T h i e r s  w dziejach 
rewolucyi francuzkiej o festynie, który na czeSC



bogini rozumu dnia 10. listopada 1793 obcho­
dzono ? »Iliedvzto lud myśli rzetelnie P Kie- 
»dyzto jest on zdolnym do pojmowania dogm, 
jKtóre mu do wierzenia dajem y? Czegożto on 
sza zwyczaj potrzebuje ? Oto licznych zgroma- 
sdzeń, lttóre jeg o  popędowi do łączenia się za- 
sdośc czynią ; potrzebuje symbolicznych wido- 
sWisk, przy których ideję wyższej potęgi jako 
sobecną m u przedstawiamy; odnawiających się 
festynów dla uwielbienia ludzi, którzy do do­
brego, pięknego i wielkiego najwięcej sig zbli­
żyli; —  krótko mówiąc, lud potrzebuje świą­
tyń, cerem onij, świętych. Tu  w ięc m iał świą­
tynia , boginią rozumu, M a r a t a  i Ł e p e l -  

' » l e t i e r ;  był zgrom adzony; oddawał cześć ta-' 
-łjemniczej p otędze ; uwielbiał dwóch m ężów . 
►Wszystkie jego  potrzeby były zaspokojonej 
»oddawał się im  tutaj nie inaczej , jak się za­
w s z e  oddaje.8 —  R zecz niezawodna, że nigdy 
nie czytano i nie słyszano s ł ó w , któreby bez- 
kożniejszem i były i bardziej ubliżającem i dla 
ludu i całego narodu, który się od dawna do 
publicznego nabożeństwa przywiązał. Jaltieżto 
są słowa i zachowanie się panów deputowanych 
w A ix w powyższej sprawie ? W  rekwizytoryjum 
czyli w denuncyjacyi swej przeciw Jezuitom oka­
zuje pan T h i e r s  jak  największe uszanowanie 
dla katolickiego kościoła ; protestuje on, iż da­
lekim  jest od zamiaru powstawania na ten wielki 
i uszanowanie nakazujący kościół. Przyznam 
się , że m nie to nie zaspokaja; ja  podzielam 
zdanie wielu, zresztą niereligijnych dzieńników, 
które w pobożnych demonstracyjach pana 
T h i e r  s a niewielką wiarę pokładają. Te prze­
sadne zapewnienia, te nazbyt głębokie ukłony, 
zdają m i się być podejrzane. D ’ A l e m b e r t  
w pochwale B e r n o u l l e g o ,  wynosi chrze­
ścijaństwo pod niebiosa; V o l t a i r e  uczęszczał 
w kościele w Ferney do komunii św iętej, p o ­
czerń w budujący sposób zwracali się obaj do 
gminy dla nauczania je j katechizmu, a przecież 
tak jeden jak  drugi szkodzili katolickiej wierze 
podług wszelkiej swojej m ożności. Pan O d i -  
l ° n  B a r r o t  nierównie mniej przezorny, niz 
Pau T h i e r s ,  wystawił bez zasłony na jaśnią 

» do którego ze swojem stronnictwem dąży. 
świadczył on bez ogródki, że prosłftypcyja 

- ezu,tó'v j est tylko pierwszą p róbą , że lak on 
 ̂ i ° , le.z i ego stronnicy mają jeszcze o niejedno 

z osciołem  się rozprawić. Jakażto on rozum ie 
przez to rozprawę ? Cóż to zamyślaja z nami 

czynie ? Czegożto od nas żądają P Któż tego 
nie W‘C, któż nie przew iduje? Kościół jest 
zewsząd otoczony ; codzień ścieśniają jego  pra­
wa , przeszkadzają jego  skinieniom. Juryści, 

Jansenizm wydaje sig być ewanieliją,

a którzy nasze m iejsca 'przy ołtarzu zajachy ra­
dzi , używają wszelkich wykrętów i przebiegów, 
aby duchowne nasze sądownictwo obalić. Tak, 
kościół jest wystawiony na tysiączne szyderstwa, 
uszczerbki i ograniczenia. Bez ustanku biorą 
nad nim  górę ; naciskają nań, czynią go ubogim  
i bezsilnym ; zaledwie jeszcze oddycha, niechże 
jeszcze jeden ucisk nastąpi, a ostatnie tchnienie 
zagaśnie. Nastąpi to niezawodnie, jeżeli sprawa1 
o Jezuitach w izbie przejdzie. Skoro raz we­
zmą straż przednią —  tedy zaręczam ! —  że 
nie zaniedbają z wygranej korzystać dla powsta­
nia nieco później na samę tw ierdzę, a jeżeli 
będzie można dla zburzenia je j. Tak, zaręczam1 
za to , i żaden rozumny człowiek nie wątpi, że1 
do tego przyjdzie. Skończyłym. W iem, Mości 
Ministrze , że wielu arcybiskupów i biskupów 
zawiadomiło W pana, iż, jeźliby Jezuici zosta" 
z swoich dom ów wygnani, tedy znajdą przytu­
łek  w dom ach, które przez tych samych pra­
łatów są zamieszkane. A że ja  , podobnie jak  
ci członkowie episkopatu, nie widzę w Jezui­
tach jak tylko pobożnych  i gorliwych pom oc­
n ików , których nas chcą pozbaw ić, tylko pro- 
skrybowanych, którzy wszelkiego szacunku są 
godnr, przeto mam zaszczyt zawiadomić Wpana; 
że poczytam sobie za chlubę pójść za przykła­
dem  tym , który m i m oi koledzy dadzą itd. itd.-

W  Paryżu i w południowej Francyi, równie 
jak i w N iem czech uskarżają się na niezwy­
czajną niepogodę w tegorocznej wiośnianej-porze. 
W  Tuluzie panuje ustawiczna słota, z im n o, i 
lak zdrowiu jak roślinności szkodliwa wilgoć 
zieini. Arcybiskup tamtejszy nakazał przez 
czternaście dni m odły dla ubłagania nieba 
o pogodę.

Królestwo Italskie.
Z  W a r s z a w } 7 d n i a  30.  m a j a .  Najjaśniej­

szy Cesarz i Król po sześciodniowym pobycie 
w naszej sto licy , w czasie którego kazał sobie 
na tarasie przed Łazienkami przedstawić ucz­
niów wszystkich tutejszych instytutów nauko­
wych, oglądał także inne zakłady stolicy, i co- 
dzieńnie był na musztrach stojącego tu wojska, 
na dniu 26. h . m . po południu wyjechał w to­
warzystwie Księcia Namiestnika do twierdzy 
I w a n g r o d u  (M odlina). Ztąd udał się Najjaś. 
Pan do P u ł a w ,  gdzie dnia 27. b. m . po po­
łudniu przybywszy, zwidził Alexandryńsl:i In­
stytut wychowania Panien. Na wejściu Monar­
chy do sali, m łodociane głosy odśpiewały hymn 
vBoze Cesarza chroń*. Najjaśn. Pan raczył wy­
nurzyć życzen ie , aby także odśpiewano w pol­
skim  języku modlitwę y>0jc%e nasz*. Po ogląd- 
nieniu instytutu i pożegnaniu z najłaskawszą:
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uprzejm ością uszczęśliw ionych wychowanek, 
w yjechał Najjaśn. Pan tegoż dnia na powrót 
do I w a n g r o d u .  QOaz. IF a/ss.)

T K M W I B r ® ' o

Wystawa fantów , o której m ówiliśm y w na­
szej poprzedzającej Gazecie , trwa pod nazwi­
skiem  Bazaru, codzien aż do późnego wieczora, 
przy pięknem  oświetleniu. Za wchód do tego 
strojnego saloniku płaci się 5 kr. m . k. od osoby, 
na tenże sam cel dobroczynny. Wzna. Pani 
H o m e ,  wdowa po c. k. Radcy i Burmistrzu 
lw ow skim , wraz z innem i zacnemi opiekun- 
Itami domów ochrony małych dzieci, zajm uje się 
w  tern m iejscu sprzedażą biletów, i z najwięk­
szą uprzejm ością przyjm uje gości zwidzających 
tę  pyszną wystawę.

W  piątek, dnia 13. Ł. m . będziem y m ieli 
benelis pana N o w a k o w s k i e g o ,  na który 
nasz ulubiony artysta postarał się o nowość dra­
matyczną. Jestto dramat niem iecki ( dotąd 
tylko w ręllopism ie znany) z pozostałych po 
S z y l l e r z e  planów dram atycznych, przez 
B a l i a  i B l u m a  przerob iony, pod nazwą: 
D zieci domu Narbonne. Treść tego dramatu 
(przez samego benelisanta na język  polski prze­
łożon eg o ), tycząca się głośnego za panowania 
Ludwika X IV , procesu krym inalnego, ma być 
bardzo zajmująca.

#  *  #
Kilka słów o propozycyjach, zrobio­
nych na tegoroczne galicyjskie wy­

ścigi konne.
{Nadesłane.)

C « i e r © l a i k f .
Propozycyje tegoroczne, tyczące się cztero­

latków, dzielą się na trzy kategoryje. P i e r ­
w s z a  obejm uje wyścigi krajowych czterolat­
ków  pom iędzy sobą. D r u g a ,  wyścigi tych 
czterolatków z końmi krajowemi fstarszemi. 
T r z e c i a ,  daje im  sposobność próbowania się 
2 końm i kontynentalnemi i krajowem i jakie- 
gobądź wieku.

W  pierwszej kategoryi okażą się czterolatki 
d o b r e ,  w drugiej tylko l e p s z e  biedź m o­
gą, w trzeciej tylko n a j l e p s z e ,  R zecz jalt- 
najporządniej ułożona.

D o biegów  pierwszych wchodzić powinna 
wielka ilość koui i dać poznać się. Tu  naj­
lep ie j o stauie stad sądzićby się d a ło , dla te­
go ten rodzfe biegu jak  najprzystępniejszy hyc

powinien i jak najwięcej dla właścicieli za- 
chęcający. Powinnoby to być [uważane jak ogól­
na luslracyja, przy której o dobroci rodziców, 
i o przyszłości pokolenia i o chodowaniu w  
stadzie, sądzić można.

Mamy biegów  dwa m iędzy czterolatkami 
krajowemi : w jednym  meta dłuższa, w drugim 
waga większa ; tak, że co do dobroci nic n ‘e 
zostanie decydowanem m iędzy końmi w j e ­
dnym a drugim biegu startującemi. W  biegu kr. 
D z i e d u s z y c  k i e g o  wysoka stawka dla w ie­
lu  bieg nieprzystępnym uczyni ; i ze względu 
użyteczności krajowej byłoby do życzenia, żeby 
te dwa bieg. w jeden  były połączone zostały.

Dla czterolatków krajow ych, m iędzy sobą 
dośćby był jeden  bieg, ze stawką małą a na­
grodą większą, żeby jak  najwięcej lloni wcią­
gnąć do niego.

Trzy biegi są otwarte dla krajowych cztero­
latków z końm i starszemi. W  pierwszym z tych 
meta dłuższa jest przeciwną czterolatkom : W  
drugim przeciwna im  jest mniejsza waga dla 
koni starszych przeznaczona : i najwięcej j e ­
szcze szans mają w kiegu o nagrodę przea 
tutejsze miasto jL w ó w  wyznaczone. Warunki 
dw óch pierwszych hiegów są w ięc prawie 
równe. W ykluczenie w propozycyi IV. ko­
ni, które ju ż  b iega ły , nie zdaje się być do- 
statecznem usprawiedliwieniem utworzenia b ie ­
gu nowego. Dosyć było otwarcie, zw ycięzcom  
przeszłorocznym  wyższą wagę naznaczyć. Zaś 
m iędzy końm i które nie biegały a temi które 
przegrały, nie warto czynić różnicy. Zdaje m i 
się że użyteczniej było złączyć te dwa biegi 
i nagrodę wyznaczyć z 500 zr. i puhara, je ­
dną. —  Odwołuję się do właścicieli stad, czy 
nie woleliby m niej biegów  a lepiej wyposażo­
ne ? Jeżeli zaś idzie o to żeby wyścigi były 
liczn iejsze, czem u nie upow szechnić podw ój­
ne zwycięstwa (Heats) ,  dla koni krajowych 
tak korzystne i dla żokejów  tak nauczające.?

D wie propozycyje prywatne pozwalają spró­
bowanie krajowych czterolatków z obcem i kon- 
tynentąlnemi.

D o propozycyi hr. P o t o c k i e g o  nie słysze­
liśm y żeby krajowe czterolatki były mianowane* 
i w istocie, późne formowanie się naszych koni, 
nie pozwala naszych czterolatków na równi po­
stawić z czterolatkami obcem i. W  Anglii"dla 
trzylatków najznaczniejsze są b ieg i, u  nas W 
tym wieku koń nie jest do jeżdżenia. Co nie 
tyle przypisuję r a s s i e  jak  systematowi wy­
chowania.

D o biega przez księcia L i c h  t e n  s t e i n  
proponowanego, nominacyi krajowych cztćro- 
1atków nie znamy.



Nadmienić wypada, że czteroletni ogier obcy, 
kontynentalny, Sir David po Galopade z Lady 
W illiam , przybył pocztą do Lwowa. Nomina- 

. cyi jego  z pewnością niewierny. Koń ten wie- 
J k on i, nawet angielskie na wyścigach wie­

deńskich zwyciężał. Może się mu na lwow­
skich, noga pośliznie. Day Boże l I i*
umil— na ——aa eb aa ra a to w — a— —

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
( Z horespondencyi prywatnej).

Z  Tarnopola, dnia 30. maja. Zasiewy ozim e, 
szczególniej późniejsze jak  się na wiosnę po­
kazało, tyle w naszych stronach ucierpiały, iz 
W wielu m iejscach musiano je  poprzerywać i 
jarem  zbożem  zasiać, do czego pogodny kwie­
cień bardzo posprzyjał. Deszcze niemal co- 
dzień w maju przepadające, byłyby bardzo wiele 
lak ozim ym  jak jarym  zasiewom dopom ogły, 
gdyby nie to , że cały ten m iesiąc był zimny, 
i wegetacyja tak szła tę p o , że teraz jeszcze 
trudno coś pewnego na przyszłość wyrzec. Juz 
to z wielbieni prawdopodobieństwem nie m o­
żna sobie co do ozim in więcej jak średniego 
roku obiecywać , co zaś do ja rzyn , to te bar­
dzo dobrze rok u ją , byle tylko czerwiec był 
ciepłym .

Co się tyczy handlu z b o ż o w e g o ,  win­
niśmy tu dotknąć tej okoliczn ości, iż nagro­
madzone przez tutejszych spekulantów dość 
znaczne zapasy zboża, i przez zim ę wy m łócone, 
muszą być bez długiej zwłoki poprzedawane
1 wywiezione, aby się ziarno nie zepsuło. Je­
dnak m im o tych zapasów, ceny u nas n iew iele 
co  spadły, a m ożeby nawet były na swej wy­
sokości całkiem  się utrzymały, gdyby nie wielki 
niedostatek p ien iędzy, co znowu ztąd pocho­
dzi , iż kapitaliści wyłożyli najwięcej swych 
funduszów na zakupno surowych produktów , 
które szczególniej w tym roku w dobrej są 
cenie. —  Ilorzec pszenicy stoi u nas na 3 z r ., 
iyta  na 2 zr. 15 k r . , hreczki jęczm ienia na
2  zr. do 2 zr, 12 k r . . owsa 1 zr. 45 kr. m . k. 
Odbyt jest dość dobry, w obwód z łoczow sk i, 
Łrzezański i lwowski.

W  ó dk  a , przy nader wysokiej cenie i nie- 
°  P ^ io d n im  odbycie , nie m oże być teraz 
P.^®. miotera spekulacyi: pokup je j ogranicza 
się î  tylko na potrzebę miejscową, która przy
rozszerzonych towarzystwach wstrzemięźliwo- 
d ci, zapewne że teraz mniejsza jest niż da­
wniej. płacą za garniec 30stopniowej
oko witej 36 do 37 kr. m . k. -  Zapasy tego 
wyrobu podobno |e u nas na całe lato wy­
starczę.

Z  Zaleszczyk, d. 2. czerwca. Ceny zboża są 
teraz następujące : Korzec pszenicy 6 zr. 3Q 
k r ., żyta 4 zr. 45 kr. do 5 zr. , jęczm ienia 5 
zr. (i bardzo trudno go dostać) , hreczki 4 zr., 
owsa 4 zr. w. w. (i do tego m ało gdzie jest). 
—  Garniec 30stopniowej okowilej 35 k r ,, 
18slopniowej szuinówki 22 kr. m . k. ; tylko u  
kupców znajdzie jeszcze zapasy tego produktu. 
Ziem niaków powszechnie brakuje na wysadze­
nie, gdyż wiele wymarzło i zgniło ; dla tego też 
O trzecią część mniej ich  będzie w  tym roku 
w ysadzonych, niż w przeszłym . —  Nasienie 
koniczyny, po 24 zr. za k orzec, bardzo jest 
poszukiwane.— parę w ołów  wypasionych, 9 -ce- 
tnarową, płacą po 108 z r ., a 10l/a - cetnarową 
po 149 zr. m . k.

Zim na i słoty majowe zaszkodziły pszczel- 
nictwu. —  Zasiewy ozim e wyglądają dobrze.

W  miesiącu maju r. b . spławiono D n i e ­
s t r e m  pod Zaleszczykam i: 157 galarów i 61 
tratew. Galary popłynęły do Rossyi bez ła­
dunku, gdyz albo ju ż  są sprzedane, ałboteż ci 
co  je  zbudowali , spodziewają się że znajdą na 
nie kupca. Tratwy zaś były naładowane: 5695 
pniami drzewa budulcow ego, 4023 b a li , 8708 
tarcic, 20,000 dranic i 81,000 gątów. —  T e­
goroczny spław galicyjski Dniestrem, podobno 
że słabo wypadnie, albowiem  pszenica w prze­
szłym  roku do Odessy spławiona, leży jeszcze 
po większej części w tamtejszych spichrzach ; 
zresztą nasze wysokie w tym roku ceny tego 
ziarna, nie pozwolą zapewne spekulować niem  
w  tg stronę.

W  Z w a ń  c u  jest do 200 galarów, ale n ie ' 
masz na nie dotąd kupca. Z ła  to wróżba dla 
żeglugi D niestrow ej, w przeszłym  bow iem ro- 
ltu nie można było nastarczyć galarów.

Z  Czerniowiec, dnia 1. czerwca. Częste, b o  
niem al codzienne, i to ulewne deszcze zale­
wają p o la , przeszkadzają robotom , i grożą zni­
szczeniem  nawet i te g o , co  dotąd zasiano. D la 
tegoto zasiewy jare ledwie dopićro w połow ie 
u  nas odbyto, ozim e zaś tylko do średnich po­
liczyć m ożem y. Ilukurudza, główny produkt 
Bukowiny jest m ała , od deszczu i zimna po­
żółk ła  , zwiędła i m ało ob iecu je , a jeźli s ię  
pogody nie ustalą, to całkiem  chybić m oże. 
Smutne widoki dla ziemian 1 —  Fruktów nie 
będzie prawie w tym rok u , bo co przed wia­
trem  oca la ło , to słoty wygubiły. M im o tego, 
zboze w wyższych cenach dotąd się trzymają­
ce , zaczyna spadać: dziś płacą za korzec psze­
nicy 7 zr. 30 kr., żyta 5 zr. 30 kr., jęczm ie­
nia 5 zr., hreczki 5 zr., owsa do 5 zr.," kuku- 
rudzy 4  zr. 30 kr. w. w.. T ej ostatniej zaku-
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pfli spekulanci kilka tysięcy ltorcy na Multa- 
nach i Besarabii, i dlategoto cena j e j , która 
ju z  była na 5 zr. 20 kr. w. W., teraz znowu 
spadła. —  W ełna będzie w tym  roku popła­
cała , gdyż zgłaszają się ju z  kupcy z zachodnich 
obwodów kraju : dotąd żaden .z właścicieli ow­
czarń nie zrobił jeszcze ugody. Proste ow ce , 
najwięcej co roku w Besarabii zakupywane, 
są w porównaniu z przeszłorocznem i cenami 
bardzo drogie , gdyz mnóstwo1 ow iec w tym 
kraju w yginęło: za jednę taką owcę trzeba te­
raz dać 4 zr. 30 kr. do 4  zr. 48 kr. m . k .—  
W ódka ciągle d roże je ; wadra  kosztuje teraz 
& zr. 30 kr. w. w .; zapasów tego wyrobu jest 
na Bukowinie bardzo m a ło , a odbyt ogranicza 
się tylko na potrzeby m iejscowe.

Przez ciągłe zam knięcie granicy od Multan 
i Besarabii, gdzie zaraza na bydło ciągle je ­
szcze grasuje, rogacizna bardzo u  nas podro­
żała : dość pow iedzieć, ze w Czerniowcach funt 
wołowiny kosztuje 4  kr. m . k., którejto ceny 
nigdyśmy jeszcze tu nie m ieli. M im o tego, 
właściciele w ołów  spasłych, dość m ierne tyl­
ko za nie wzięli ceny od handlarzy, którzy się 
z niemi do Ołom uńca puścili. Za 11-cetnaro- 
wą parę w ołów  płacono tu 142 zr. m on. kon. 
Para skór w ołowych kosztuje tu 16 zr. m on. 
konw.

W  naszej okolicy powyrywało największą 
część stawów; atak i dochodu z ryb będą wła­
ściciele w tym roku pozbawieni.

Z e Stryja, dnia 30. maja. Zasiewy ja re  w su­
chych  m iejscach , to jest w  porzeczynie ju z  
pokończone, lecz  w m okrych dopiero owsy u 
nas sieją. Sadzenie ziemniaków właśnie się od­
bywa. Pszenica ozima wszędzie średnia , i to 
tylko ta , co bardzo wcześnie posiana ; tak sa­
m o ma się i z żytem . Późne zaś zasiewy ozi­
m e wszędzie przeorano, i to tak pszenicę jak 
żyto. Zboże nieco z ceny spadło : korzec psze­
nicy na 8 zr. 30 k r .,  żyta 7 zr. 30 k r ., j ę ­
czm ienia 8 zr. hreczki 8 zr, , owsa 5 zr. w. 
w . —  K orzec ziemniaków stoi na 3 zr. 20 kr. 
do 4  zr. Garniec 30stopniowej okowitej na 39 
do 40’ kr. m . k . , i to w m ałych partyjach. 
Bydło tłuste- bardzo drogie, i trudno go na 
rzeź d o s t a ć t a k ż e  i chude bydło do paszy, 
drogo trzeba płacić. I tak za parę średn ich , 
chudych w ołów  płacą po 80 zr. m, k . , a za 
parę cokolwiek grubszych i podgładzonych- po 
95 zr. m . k.

Z  Londynu, dma 23. maja. Niezwykłe zimna 
i słoty przydłużej trwające, sprawiają powszechną 
W kraju obawę o tegoroczne urodzaje. Do tego 
jeszcze robactwo ( W ire - worm , Elater seyetis) 
w wielu okolicach nie m ałe z wiosny zasiewom 
wyrządziło szkody. Takież zażalenia dochodzą 
i z B elg ii, dla któregoto kraju zakupiono u nas 
w ostatnich 10 dniach do 15,000 kwarterów 
pszenicy zagranicznej, płacąc o 2 do 4 szelin- 
gów  na kwarterze drożej nad ce n y , jakieśm y 
u nas w początku tego miesiąca m ieli. I angiel­
ska pszenica zaczyna cokolwiek iść w górę. Je- 
źli ciepła wkrótce nie nastąpią, to późnych mamy 
spodziewać się zbiorów. —-  Zasiewy wyglądały 
W przeszłym  roku o tę porę daleko lepiej ■, dla 
tego leż obawa powszechna nie je3t bez zasady.

{Preus. Handl. Z tg .)

X . S p i s  o s ó b ,
które w  biurze Redakcyi Gazety Lwowskiej przy­

czyniły się do składek dla włościan
ort wylewu Sanu uszkodzonych.

W edług spisu IX . w  Gazecie nr. 62. zr. kr.
1 rubel ś r . , 4 duk. i 925 19  

Ksiądz W ojciech  Kilarski, proboszcz obr. 
łac. w Przemyślanach, ze składki pod­
czas mszy ś w ię te j........................................ 14 —

Ksiądz Władysław Kossowski, proboszcz
brz. łac. w Żubrzy, wraz z wieśniakami b —

J. K .................................................   —  40
Maryja O lex iń sk a  5 —
Julija Przybysławska....................................... 10 —
Jan Rodakowski, z PetliKowic . . .  5 —
Konwent X . X . Karmelitów w Rozdóle-

(obw. str.) wraz z paralijanami obr. łac. 1 46 
Oficerowie c .k . pułku huzarów KrólaWir-

temberskiego, załogą w R ozdole stojący 6 —  
Urzędnicy dominikalni w R ozdole . . 18 50
MateuszWinnicki, dziedzicW ołczyszczowic 20 —
M- W ................................................................ . 1 0  —
J. Z . z Iwa...................................................... . 1 0  —

razem mi k. zr. 1034 35 
1 rubel śr. i 4 dukaty w złocie, 

co wszystko Wysokiemu c. k. Prezydyjum kra­
jow em u do dalszego rozrządzenia oddane zostało.

rJTeta* pol&kl .

J u t r o :  Ludgarda, trajedyja w 6 aktach wierszem 
przez  Ludwika K r o p i ń s k i e g o .

Redaktor J. N. Kamiński .  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K rat tera .
(Krukiem P io t ra  P i l i  er a-we Lwowie.) (Podatek



Dodatek nadzwyczajny do Kfru. 65. 3azety Lwowskiej.
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]\ie  chęć próżnego popisu, ani też zjednania sohie sławy hłaclićj, podały mi pióro do ręki, hy pisać O przed­
miocie tak ważnym, jakim jest Zakład ochrony dla ślepych; ani leż podchlebiam sohie, że z  nowemi w tym 
względzie myślami wystąpię przed publicznością naszą; ale czystćm wiedziony uczuciem litości nad tą naj­
nieszczęśliwszą klasą społeczeństwa, rzucam te kilka myśli moiph, z  tego wychodząc przekonania, iż każda 
myśl mająca na celu dobro ludzkości nie powinna zostawać w ukryciu, gdy przeciwnie puszczona w obieg 
w jakiejkolwiekbądż postaci, może poruszyć drugie, rozbudzić gruntowniejsze w tćj mierze rozumowania, 
ekromnem rzucona ziarnkiem, pięknym kiedyś wyróść owocem, dzięki urodzajnej niwie współczucia publicz­
nego, na którą padnie. A tem więcej teraz, kiedy znaleźli się już i u nas mężowie szlachetnych uczuć i 
wzniosłych dążeń, którzy myśl Z a k ł a d u  o c hr ony  dla ś l e p y c h  w rzeczywistość chcą wprowadzić fi- 
zycznemi środkami ofiar przez siebie czynionych.

I w rzeczy samej, czyliż można większe wyobrazić sobie nieszczęście, jak być pozbawionym wzroku? 
Jestże większa nędza nad nędzę ślepego, który w wiecznej ciemności pogrążony, ani może podziwiać wspa­
niałych tworów Wszechmocnego, otaczających go nadaremnie całym zbytkiem pięknej przyrody, ani zajrzy 
W  przyjazną twarz krewnego, przyjaciela, żony, — przywiązania nie rozpozna od zdrady, szyderstwa od 
szczerości; pilnością wzroku nieostrzeżony, wpadnie na wszelkie stojące mu na drodze niebezpieczeństwa. 
Okropna to noc jedna przez całe życie przeciągniona, po której błądzić musi nieszczęśliwy bez przewodni­
czącego mu światła choćby najmniejszego 1 A co gorzej 1 najczęściej bez jednój choćby łyszczącćj mu gwiazd­
ki światła moralnego! Dusza bowiem ślepego zamknięte ma na zawsze to okno zmysłowe patrzące w świat, 
którego przykłady i nauki bezpożyteczne się stają dla ślepego. Prawdy nawet słyszane w koło siebie pada­
ją mu martwe w duszę, jakby w grób, bo pozbawione jasności żywotnego światła, bo bez zastosowania 
praktycznego. I tak pomału w ślepym z późniejszego przypadku, prócz okropnej tęsknoty za przeszłością, 
której barwy urocze codzień mu mknąć będą, stępieją uczucia moralne, religija nawet upadać będzie niepod- 
•ycana codziennym widokiem wspaniałych cudów Przedwiecznego. Cóż dopiero powiedzieć o ślepym z uro­
dzenia, zaniedbanym, porzuconym , znienawidzonym najczęściej w rodzinie, którćj jest ciężarem. Jakież w  
nim 11 jeśli moralności i religii rozbudzić się mogą? Ciemność wkoło niego, a okropniejsza daleko czczość 
w nim!...

Łecz nie dosyć na tem, że ślepy jest nieszczęśliwy sam , potrzebujący zawsze cudzćj litości, litości 
tak zwykle chłodnej, tak leniwie okazywanej człowiekowi, który się za nią żadną odpłacić nie może przy­
długą , a którę względem ślepego wypełniaćby potrzeba codzień, co godzina. Litość szczególnych ludzi jest 
chwilowa tylko, rozerwana tysiącem innych samolubnych myśli, dążeń i uczuć; gdy tymczasem dla ślepego 
trzeba staranności i poświęceń bez przerwy. Gorsze jeszcze wynika zląd złe społeczeńskie, którego ślepy 
jest ofiarą i źródłem razem. Ślepy musi żebrać, bo go na żebry z domu wypędzą przeklinaniem, wygonią 
kijem. Wpadłszy w to żjxie bez celu, bez myśli szlachetnej, żj-cie wędrówek jarmarkowych, popasów kar­
czemnych, pogadauek z zepsutymi towarzyszami, łaknącj-mi korzj'ści, i pełnymi zawziętej zazdrości, która 
jak wiemy z doświadczenia nieraz pojawia się zbrodnią: musi się w końcu sam zepsuć zupełnie, zgnić mo­
ralnie i fizycznie w pośród żjxiem tchnącej przyrody. A wkoło niego skupia się koniecznie inny rodzaj ze­
psucia — zdrada towarzyszów, którzy korzjrstając z jego ślepoty, haniebnie gx oszukują, wydzierając grosz 
wyżebrany. Ślepy się nie obroni, dawnę tylko wiarę sw'oją zamienia za dwie nauki nowe — nieufność da 
ludzi, i nienaw iść ku nim.

Jest to okropny obraz choć prawdziwy, lecz okropniejszym stanie się jeszcze, gdy się zast.anowiny, że 
ślepy żebrak (a musi nim zostać nie mając żadnej opieki publicznej) staje się powodem zepsucia drugich. Chcę 
tu mówić o pr z ew o dnikacli .  Ślepy żebrak nie może się ruszyć bez przewodnika, a więc widzimy nie­
raz zdrowego, który odbiega domowe zatrudnienie i wodzi ślepego. Choćby z  początku robił to z praw-dzi- 
wej litości, wnet go zepsują złe towarzystwo, łatwość korzystania z  ślepoty towarzj-sza, i próżniactwo.

tjm sposobem tworzy się nowa klasa tych przewodników żebrackich, najzepsutsza i najgorsza, ho w niej 
i'nla*Jrail.ząją owe wTszj-stkie ka.lectwa udane, często przysposabiane okropnie; z niej to odrzuciwszy kule 

J1 s*'r̂ r jakby przebrauie teatralne, wj'chodzą nieraz najzaciętsi zbrodniarze. A jak liczna to jest klasa 
ciem nrń?C- Się gdy ciągle widzimy jak ci się przewodnicy odmieniają koło jednego ślepego, nęceni ży -

’  1 nadzieją zysku: a taki przewodnik choć porzuci ślepego, już pewnie nie wróci do ci- 
— . Omowej.

Ta otaczTiarjf strony różnica stanu ślepego w zakładzie, gdzie ciągła czuwa nad nim opieka,
twardzinie ^ynnuość o jego potrzeby, spokói i szczęście, musi pomału rozmiękczyć serce najwięcej za - 
wiemv" z mu o * i e ,skłonnejn do przjjęcia wurażeń szlachetniejszych; przyczem i to dodać potrzeba co 

ogiego doświadczenia, że ślepi są zwykle z  natury słodkiego i cichego usposobienia: oni niają w
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sobie coś dziecinnego, i są jak dzieci łatwi do kierowania. W  takim stanie rzeczy dobrze zachowane nauki 
wiary i moralności, przedstawiane sposobem prostym, zastosowanym do dziecinnego umysłu, nie padną bezo­
wocnie na duszę i umysł ślepego. Bóg im się stanie ojcem, choć go pierwej miał za ojczyma, ludzie mu 
będą braćmi, clioć ich miał za wrogów; a piękności widome świata zastąpią mu niewidome piękności wiel­
kich prawd życia, zdarzeń przeszłości, i nadziei religijnych; otworzy mu się świat szerszy i uroczniejszy, 
świat marzeń i wiadomości. Przestanie przekl nać życie, gdy mu się ono wyda przyjemnem. Martwe w nim 
dawniej prawdy ożyją w rozmowie z drugiemi śiepemi, przez współczucie otaczające go i codzienne na­
uki, które rosą wyższej pociechy skrapiać będą krzew zdziczały jego życia.

Prócz nauk i rozmowy, muzyka i śpiew najwięksi stają się osłodą dla ślepego; muzyka bowiem wyda 
mu się głosem tego świata niewidomego, w  którym żyć musi, a oprócz tego stać się może dla niego źró­
dłem pożj-tku; wszak nieraz widzieliśmy znakomitych muzyków ślepych. Jeden to talent stosowny dla śle­
pego , i zwykle w zakładach baczną nań zwracają uwagę.

Prócz nauk religii, moralności, historyi zrozumiale opowiadanej i muzyki, są jeszcze niektóre ręczne 
roboty, których się z łatwością ślepi nauczyć mogą, jakoto: przędzenia, robienia płócien, i t. d.; wiemy bo­
wiem że sprawiedliwa natura jakby wynagradzając za oczy, obdarza ślepych zmysłem dotykania niezmier­
nie czułym i doskonałym. Nauka zatem rzemiosł pożytecznych, stanowić powinna najgłówniejszy zakres 
działań takiego zakładu. Bo chociaż zdaje się być koniecznością, by prócz chwilowej nauki dla ślepych, 
zakład taki dawał im także dożywotnie umieszczenie, kLórego więcej potrzebują od drugich, by na nowo 
nie wpaść w dawne nieszczęście, przecież mogą się zdarzyć wypadki, a nawet mając wzgląd na to, iż tru­
dno byłoby o takie fundusze i zakład tak obszernie zamierzony, iżby obok przybywających (ciągle nowych 
ślepych i wszyscy dawniejsi się umieścili; powinny się zdarzać wypadki, aby ślepi obdarzeni talentem ja­
kim lub rzemiosłem dostatecznćm na utrzymanie, wychodzili z zakładu. Mając sposób do życia zapewniony, 
a zasady moralne i religijne ugruntowane przez czas i przekonanie, wracaliby innymi ludźmi między swoich, 
którzy sami czulej ich przyj tną, skoro się przestaną bać nowego dla siebie ciężaru. Prócz tego w czasie po­
był u swego w zakładzie, pożyłeczną byłoby rzeczą gdyby wszystkie wyroby ślepych były przedawane, i 
obracane na kapitał n. p. w kasie oszczędności umieszczony, tak, iżby ślepy wychodzący z  zakładu, miał 
już gotowy kapitaiik, o czem wiedząc naprzód, pracowałby nawet pilniej.

Tu jeszcze dodam jednę myśl, której rozwinięcie zostawiam światłym czytelnikom moim. Wiemy że  
w zakładzie takim, ślepi potrzebują ludzi, klórzyby ich prowadzili, pomagali im, i nieodstępnymi prawie byli 
towarzyszami. Czyby więc nie można użyć do tego prawdziwych kaleków i ułomnych, wziętych z  Owćj 
klasy p r z e w o d n i k ó w ,  o której wspominałem, klórzyby razem ze ślepymi pobierali nauki moralne i nauki 
pożyteczne gospodarstwa i rzemiosł stosownych dla nich. Tym sposobem i druga klasa nieszczęśliwych u— 
wolnionąhy była od żebractwa, a dobrodziejstwo takiego zakładu połączonego z  domem roboczym byłoby po­
dwójne.

Nie nowe są te wszystkie myśli moje; wszak w Państwie Austryjackiem pod berłem łaskawie panują­
cego nam Demu, którego hojna ręka sypie wszędzie dobroczynne zakłady, istnieje kilka tego rodzaju instytu­
tów:  a mianowicie najlepiej urządzony Dom ochrony dla ślepych w W i e d n i u ,  za którego wzorem po­
wstały domy zaopatrzenia dla ślepych w Ł i n c n ,  B e r n i e ,  P e s z c i e  i P r a d z e .  W  nich to zbawienne 
Widzieć można skutki na ślepych, błogosławiących tym, którzy obrócili swoje zdolności i możności ku porno- _ 
cy bliźniemu. Bóg-człowiek tylko mógł ślepemu wrócić wzrok jego, by patrzał w światło życia tak jasne 
jak dawniej; człowiek śmiertelny nie otworzy mu wprawdzie zamkniętej powieki, ale mu stworzy wzrok 
duchowy, by nim patrzał w światło wiary i moralności!. Czyliż nie smutne to zadanie?... Obyśmy jak naj­
prędzej obok tyłu dobroczynnych zakładów w stolicy naszćj, mieli i zakład ochrony dla ślepych. Pierwszy 
krok tylko najtrudniejszy, gdy ten będzie przebyty, znajdą się chęci, zbiegną myśli, zbiorą fundusze, bo oko 
Opatrzności czuwa nad ślepymi....

Aby takowy Instytut dla pozbawionych wzroku łącznie z  dozorem i pomocą dla mających być zat.ru- 
dnionych kalek i ułomnych, pomienionemu wzniosłemu odpowiedział celowi, oraz by dobroczynność i głębo­
kie uczucie ludzkości dla tylu nieszczęśliwych w tak mnogiej liczbie w Galicyi znajdujących się, mogło mieć 
odpowietlne pole, potrzeba powszechnego współdziałania.

Potrzeba do tego obrać środek, któryby każdego czasu, każdej klasie ludzi, każdemu niedolę czujące­
mu sercu, datkiem przez niego zrobionym ożywiał nadzieję, że ten datek na korzyść Instytutu uczyniony, jesl 
jego zyskiem i zawsze się pomnażającym. Ten środek do przystąpienia współdziałania nie ma się ograni­
czać na Galicji ale obejmować wszystkie ces. król. dziedziczne kraje, albowiem w Galicyi znajdują się 
wszystkich c. k. dziedzicznych krajów Najjaśniejszego panującego Domu dzieci, _ które w c. k. krajach dzie­
dzicznych pozostałym krewnym i znajomym na sercu leżą ,  a w dakiem nieszczęściu żadnej pomocy rodzin­
nej spodziewać się nie mają, i tylko jedynie przez współdziałanie ludzkości przytułku i zapewnienia dni swo­
ich spodziewać się mogą. Założenie więc Instytnlu dla ciemnych z ograniczeniem pewnej onycli liczby, gdy­
by do tego nawet znaczne składki pojedynczych założycieli lnb dobrodziejów należały, małoby odpowiedzia­
ło stosunkowi kosztów na. budowlę, zaprowadzenia nauki i utrzymania dobroczynności Instytutu; ograniczenie 
bowiem tak wielkiej liczby ciemnych, którzyhy nie mogli być tamże umieszczyni, dałoby się dla ich kre­
wnych większem uczuć nieszczęściem, że istnieje Instytut zaopatrzenia dla onym podobnych a przecież dla 
nich jest niedostępnym; z  drugiej zaś strony sami założyciele i dobrodzieje tego InstyliUu nie dożyliby po­
ciechy widzie owoce swojej szczodrobliwości; a potomności dostałoby się w spuściznie niedołężne lub zepso- 
wane dzieło, któreby tylko ponowione ofiary zapomódz, albo na nowo zwielkiem należeniem do życia przy­
nieść nakazywało,

Fryderyk Fanst, 
kupiec miejski lwowski »pod złotym krzyzem,*


